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Mołotow o konferencji 4-ch w Paryżu s 


(hca rządzić światem 


W. Brytania pragnełaby opanować Kolonie włoskie, 
podporządkować sobie słabsze państwa i mieć WSZĘ- 
dzie swe bazy.-Dlatego nie osiągnięto porozumienia 


Minister Spraw Zagranicznych ZSRR, 
Mołotow, złożył przedstawicielom prasy 
w Moskwie obszerne oświadczenie, po- 
święcone przebiegowi i wynikom konfe- 
rencji 4-ch ministrów spraw zagranicz- 
nych, jaka odbyła się w Paryżu. 


Mołotow omówił po kolei kwestie, po- 
ruszane na konferencji i naświetlił stano- 
wisko, jakie rząd ZSRR zajmuje w każdej 
sprawie. Podkreśliwszy na wstępie, że 
rząd radziecki konsekwentnie stał na sta- 
nowisku ścisłego wypełnienia postanowień 
konferencji moskiewskiej, minister prze- 
szedł do omawiania kwestii włoskiej. 


Kolonie włoskie 


Wiele czasu mówił Mołotow — po- 
święcono zagadnieniu kolonii / włoskich. 
Chociaż dla marynarki Związku Radziec- 
kiego sprawa posładania portów w Try- 
politanii była zagednieniem b. ważnym, 
nie obstawaliśmy przy tym, aby powierni- 
ciwo nad Trypolitanią zostało oddane na 
okres kilkuletni Związkowi Radzieckiemu 
wyłącznie, lub też wspólnie z Włochami. 
Zarówno Francja, jak i Związek Radziecki 
są zdania, iż najlepszym rozwiązaniem bę- 


prawie zawsze wysuwały żądanie usunię- 
cia ograniczeń handlowych i dopuszcze- 
nia obcego kapitału. 

Związek Radziecki nigdy nie będzie po- 
pierał dążeń jakiegokolwiek państwa, 
zmierzającego do uzależnienia gospodar- 
czego od siebie państwa słabszego. Anl 
Włochy, 'ani żadne z państw, które walczy- 
ły po stronie Niemiec, nie mogą być trak- 
towane, jako kolonia państw silniejszych. 

Delegacja "francuska wniosła na porzą- 
dek obrad sprawę Rzeszy Niemiec- 
kiej I zażądała odłączenia Zagłębia Ruhry, 
Nadrenii i Zagłębia Saary. 

Sekretarz stanu Byrnes wysunął projekt 
zawarcia umowy o demilitaryzacji i roz- 
brojeniu Niemiec w duchu słynnej propo- 
zycji dra Vandenberga. 


Jak wygląda rozbrojenie 

Delegacja radziecka wysunęła kontrpro- 
pozycję, twierdząc, iż zanim rozpocznie 
się dyskusja na temat rozbrojenia i demi- 
litaryzacji Niemiec, należy przekonać się, 
czy dawne decyzje sojuszników w tej spra- 
wie zostały wykonane. Propozycja ta zo- 
stała przyjęta i rada kontrolna w Niem- 
czech wyłoni komisję, która sprawdzi we 


dzie oddanie kolonii włoskich powierni- ku TA Rosz! kose ogg az 
<twu Włoch, które stęły się teraz pań- npłynął od dnia kapitulacji, parme A 


stwem demokratycznym i pod kierownk 
'cłwem ONZ na pewno będą umiały wy- 
wiązać się z zadań związanych z przygoto- 
waniem dawnych kolonii włoskich do nie- 
podległości. 


Stanowisko nasze uzyskało z ANE po 
parcie delegacji Stanów Zjedn. która jed- 
nak zmieniła swe stanowisko pod wpły- | 
wem żądań brytyjskich. Wobec tego spra- 
wa kolonii włoskich nie została rozwią- 
zana, Ustępstwa, jakie poczynił Związek 
Radziecki w tej sprawie, nie znalazły uzna- 
nia podczas konferencji paryskiej u państw,| 
zachodnich. = 


Wielka Brytania wysunęła propozycje, 
zmierzające do objęcia kontroli nad wszy- 
stkimi koloniami włoskimi. Wojska bry- 
tyjskie miały pozostać w Libii, Trypoliła- 
nii i Cyrenaice. 


Proponowano stworzenie wielkiego pań- 
stwa Somali, do którego miały być przy- 
łączone Somali włoskie i 2 prowincje abi- 
syńskie. Państwo to miało się znajdować 
pod powiernictwem Wielkiej Brytanii. 
W ten sposób imperium bryłyjskie ror ze- 
rzyłoby swe wpływy w odlnacnowscho 
dniej Afryce nic tylko sło" "m pokona- 
nych Włoch, ale również bowiem 7 blsynii 
która, fak wiadomo, fest (złonkiem Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych, Wsrellie 

} propozycje, zmierzające du pi żer 
tych wpływów, spotkały sie se cydowe 
nym sprzeciwem zarówno deleqaell brytyj. 


skiej. jak i amerykańskiej | 


Sprawy gospodnrcze 
. Nie wolno nam nie doceniać ważności | 
zagadnień gospodarczych. Kagilal anglo- 
amerykański stara się wykorzydać słabość 
państw, zniszczonych przez wojnę, | ra 
gnie użyć wpływów gospaderewych dlo 
celów politycznych, Stany ŻJednotrone 


ziecenie konferencji poczdamskiej © roz- 
brojeniu armii niemieckiej. 

Minister Byrnes wysunął również pro- 
jekt zwołania w listopadzie rb. konferencji 
państw sojuszniczych w celu omówienia 
traktatu pokojowego z Niemcami. Propo- 
zycja ta wywołała ogólne zdziwienie wo- 


DUAN © ARB a DRAED i SAAE teh RESE OEE EE VETES = 


bec tego, iż nie ma rządu niemieckiego, 
z którym możnaby zawrzeć traktat. 


g 
Wszędzie-hnuzy ... 

$kołei min. Mołotow omawia sprawę 
militarystycznych dążeń państw anglosas- 
skich, dążących do opanowania świata 
przy pomocy baz rozrzuconych we wszyst- 
kich punktach głobu ziemskiego, aby w ten 
sposób narzucić swą wolę innym naro- 
dom. Związek Radziecki przeciwstawiał 
i przeciwstawiać się będzie wszelkim usiło- 
waniom wywarcia jakiejkolwiek presji na 
inne państwa. 
nie może rozstrzygnąć ONZ, gdyż nie leży 
to w jej kompetencji. 

Trudności, które wyłoniły się podczas o- 
pracowania pierwszego traktatu pokojowe- 
gou, nie są przypadkowe, Pewne koła pra- 
gną poderwać autorytet Związku Radziec 
kiego i usunąć ZSRR z zaszczytnego miej- 
sca, które zajmuje przy rozstrzyganiu za- 
gadnień międzysjęrodowych. Postępowanie 


krótkowzrocznyśją - kół reakcyjnych nie 
odniesie zami ego skutku, nie są one 
w stanie zroz é, że Związek Radziecki, 


na którym spoczywał największy ciężar || 


walk o ocalenie ludzkości przed tyranią 
faszyzmu, ma prawo zająć zaszczytne miej- 
sce w stosunkach międzynarodowych. 
Wszystkie państwa wielkie i małe, są w 


[równym stopniu zainteresowane w utrzy- 
maniu pokoju i bezpieczeństwa. Związek 


Radziecki będzie stał w obronie swoich 


słusznych interesów í zasad przyjażnej 
współpracy z państwami demokratycz- 
nymi. 


a W AGARZE 


„Chżop” z ul. Marszałkowskiej 


ONA. — Go się dzieje? Po co się przebierasz w sukmmanę? Czy to nowa moda? 


ON; — 
Zapisatój 


Tak, moja droga., Od dzić 


ję do PSL. 


ido wyborów bę 


dz — chłopem. 


Hie-he-he/ | 
I 


Tak samo spraw spornych | 


Przyjaciele 


- "Wciąż przyrzekalć 
obiecywali, 
aż wreszcie figę 
nam pokazali, 


Potem dodali 

takie baj baju, 

że brak wolności 
fest w naszym kraju. 


Że dziś nam czek dać 
trochę zawcześnie, 
‘że mamy żebrać 
dłużej i grzeczniej. 


Tymczasem się już > 
ktoś inny znalazł, 
pogadał serio. 

i pomógł zaraz. 


A w myśl przysłowia, 
— każdy z nas zna je — 
dwa razy daje, 
kto szybko daje... 
Dr Wist 
| 


W Grecji terror 


Relacje członka parldmeniu 
brytyjskiego 

Londyński „Times“ zamieszcza relacje 
członka parlamentu brytyjskiego Z. Sol- 
ley'a, który ostatnio wrócił z podróży do 
Grecji. Stwierdza on, że Grecja znajduje 
się pod terrorem. Prawie codziennie zda- 
rzają się Wypadki mordów i bezprawnych 
aresztowań, dokonywanych na działaczach 
| demokratycznych. 

W czasie mojego pobytu w Grecji — pi- 
sze Solley — dziennik monarchistyczny 
„Embros* opublikował apel, wzywający 
rząd do podjęcia energicznej akcji, skiero- 
wanej przeciwko robothikom. 


Rozbitki hitlerowskie 
„ __ wegetują... 


W Grenlandii znajduje się po dzień dzi- 
sięjszy grupa wojskowych niemieckich, li- 
cząca 50 osób. Grupa ta zaopatrzona jest 
w amunicję i żywność, wystarczającą na 
cały rok. 


Aresztowany 
za defraudaci 


tyrekłor fobryki w Kzokowie 

Na polecenie krakowskiej Komisji Spe- 
cjalnej do Walki z Nadużyciami areszto- 
wano dyrektora państwowej fabryki na- 
czyń emaliowanych w Krakowie, Mariana 
Wierzbiańskiego. Wierzbiański popełnił 
szereg nadużyć przy dostawach materia- 
łów technicznych 1 węgla dla fabryki oraz 
przy sprzedaży remanentu  poniemiec- 
kiego. 

Ponadto, będąc współwłaścicielem hur- 
towni wyrobów żelaznych „Stalmet* w 
Krakowie dostarczał firmie tej wyróbów 
prowadzonej przez siebie fabryki, Wyso- 
kość strat, jakie skarb państwa poniósł na 
skutek tych  machinacji - Wierzbiańskiego 
przekracza dwa i pół miliona złotych. 


w kraju „wzorowej” dematrncji 
Donoszą z Londynu, że faszyści angiel- 
scy znowu starają się zwiększyć swoją ak- 
tywność. Terenem ich działalności są znisz- 
gzone przez bombardowanie okręgi Londy- 
nu, które były w swoim czasie widownią 
ich wybryków antysemickich. Pod' osłoną 
nocy angielscy faszyści tozrzucają ulotki 
propagandowe. 


z cą: 

Wojska omerykańskie 

pozostuną we Włoszech 
Rząd amerykański prowadzi rokowania 
z rządem włoskim w sprawie pozostawie- 
nia pewnej Części wojsk amerykańskich we 
Włoszech dla ochrony linii komunikacyj- 
nych, łączących się z terenem okupacyj- 
nym amerykańskim w Austrii. 


Nowy rząd w Holandi 
Królowa holenderska Wilhelmina połe- 
ciła utworzenie nowego rządu przywódcy 
partii katolickiej dr. Reelowi, który w po- 
przednim r € 25/7uweł stanowisko mi- 
nistra spraw shicznych. 


. 
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Pod rządami gen. Frańco 
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ystowskiej Hiszpanii 


kie Gestapo — „Segiifidal* — zneca sia nád dteszłowónynii w sposób 


niebywale okrutny.—Matki partyzantów sa rozstrzeliwane, — 


Dziennikarz francuski Jean Paul Perez 
bawił ostatnio w Hiszpanii. Po powrocie 
do Paryża tak oto opisuje swoje wrażenia. 
z tej „podróży”, jeśli można nazwać to 
podróżą. M 
~ — Uśmiechy hiszpańskich strażników 
granicznych, jakimi powitali mnie na gra- 
nicy, nie wróżyły nic dobrego. W- końcu! 
jednak po daniu im odpowiedzi na najroz-| 
maitsze pytania w rodzaju: Poco ja właś- 
ciwie chcę jechać do Hiszpanii? Czy mami 
tam krewnych? Gdzie chcę mieszkać? —.| 
zostałem przepuszczony. W Madrycie cze- 
kała mnie pierwsza niespodzianka, W ho- 
telu, w którym stanąłem, mimo,. że nie 
zamówiłem pokoju naprzód,. zastałem 
wszystko przygotowane na moje przyby-| 
cie. 


„Dwa A", frankistowska wojskowa służ. 
ba bezpieczeństwa, która „opiekuje“ się 
wszystkimi cudzoziemcami, zainteresowa-| 
ła się już moją osobą, 

Co piąty mieszkaniec Madrytu jest 
agentem policji. Występują oni tuw każ- 


dej możliwej postaci, od małego chłopca 
na posyłki, do „arystokratów“; operują- 
cych w bogatych hotelach. 

Kiedy wyszedłem z hotelu, zauważy- 
łem za sobą dwóch nieodłącznych towa- 
rzyszy. Spotkałem ich już na dworcu, za- 
raz po moim przyjeździe, ale wtedy nie 
zwróciłem na nich uwagi. Potrzebowałemi 
około czterdziestu ośmiu godzin, by zmy- 
lié im ślady, miałem bowiem kilka waż- 
nych spotkań z działaczami demokratycz-| 
nymi, l 

Gdy zdawało mi się, że już ich zgubi- 
łem, wszedłem do małej kawiarenki w 
pobliża Puerto del Sol, na umówione miej- 
sce spotkania. Moi hiszpańscy przyjaciele| 
czekali już na mnie. Zaczęliśmy rozma- 
wiać. Nie upłynęło nawet pięć, minut, gdy 
przez otwarte drzwi wpadło do kawiarni 
Kilkunastu żandarmów, krzycząc: „Ręce 
do góry!!!“ i robiąc w ogóle iście teatralny) 
wrzask. Moi przyjaciele, będący w posia- 
daniu tajnych dokumentów, rzucili się do 
uciećzki, Zaczęto strzelać, Korzystając z 
zamieszania schowałem się za kontuar, 
gdzie czułem. się zupełnie bezpiecznie. Nie 
na długo jednak, bo nagle poczułem silne 
uderzenie w głowę. 

z 


Hiszpańskie Gestuno 


Kiedy oprzytomniałem byłem w lochach! 
Seguridad, (hiszpańskiego Gestapo). Na! 


Wewnętrznych w Madrycie. Zaprowadzo- 
no mnie na badanie. Trwało ono blisko) 
dwie godziny. W końcu komisarz, rozmy~ 
glit się. Podniósł głowę, zdjął okulary i u- 
Śmiechnął się. „Pan jest bardza głupi, nie 
chcąc mówić. W tym domu jest pokój, w 
którym możemy do mówienia zmusić! 

— Powiedziałem tyle razy i twierdzę to 
w dalszym ciągu, że nie jestem członkiem| 
żadnego obcego wywiadu — odparłem 

— A te papiery dla terrorystów („urzę- 
dowa“ nazwa dle wszystkich demokraty- 
cznie myślących Hiszpanów). Poco pan je 
mial przy sobie?“ 

Trwało to dalsze kilkanaście minut, Wi- 
dząc, że nic ze mnie nie wydostanie krzał 
zawołać strażników, Weszli w uniformachi 
podobnych kolorem do mundurów wojska 
niemieckiego, podnieśli rękę w _ hitlerow- 
skim pozdrowieniu i, wziąwszy mnie mię- 
dzy siebie, wyprowadzili. 

Szliśmy długim wąskim korytarzem, po 
którego jednej stronie była niezliczona 
ilość małych drewnianych drzwi. Zatrzy- 
maliśmy się właśnie przed jednymi, ozna- 
czonyrni numerem 35, kiedy minęło nas 
dwóch innych strażników, włokących za 
sobą człowieka z twarza wyślądającą jak 
jedna krwawa masa. Ręce zwisały mu bez- 
radnie wzdłuż tułowia, a nogi wlokły się 
po ziemi, jak kawały drzewa. Spojrzałem 
przerażony na moich strażników. Rozkuli 
mnie | wepchnęli do celi. 

Wybiła jedenasta. 

Przez trzy dni żyłem życiem hiszpań- 
skich demokratów, życiem więźnia sio- 
strzycy Gestapo, Seguridad. Przez długie 
bezsenne noce wsłuchiwałem się w krzyki 
„badanych“ więźniów i jęki tych, którzy! 
wracali z „badania”, Za każdym razem, 
gdy przynoszono mi wodnistą zupę sły- 
szałem pytanie: „Kto są twoi przyjaciele? 
Powiesz? I po każdej przeczącej odpowie- 
dzi stałą groźbę. „Jutro cię ozstrzela- 
my“ Nazajutrz dodano mi jeszcze jednego 
towarzysza. Wrzucono go do mojej celi 
zakrwawionego i pobitego. Zaopiekowa- 
łem się nim, jak mogłem. choć z trudem 
udało się mi wytłumaczyć mu, że jestem 
jego przyjacielem. On to właśnie opowie- 
dział mi co dzieje się w „pokoju przestu- 


szw Izhr Spowiedzi 


Nazywał się Pablo Alvarez, Miał , lat 
dziewiętnaście. Aresztowano go przed mie- 


rękach miałem kajdanki. Seguridad mieści 
„się w podziemiach Ministerstwa Spraw 


Codzienna noweika Expressu 
p AJ A BA aka 


siącem za posiadanie anty-falangistowskich 
ulotek. A oto, co mi powiedział: 


Ześarck śmierci 


Profegor Cambell, naczelny lekarz słyn- 
nego Instytutu Radowego Morgana sły- 
szał monotonne tykanie jego zegarka, le- 
żącego na stoliczku przy łóżku. 
< Mijała sekunda po sekundzie, skracając 
nieubłaganie ostatnie chwile życia słynne- 
go lekarza. Ale profesor, który całe życie 
walczył z bezlitosną Śmiercią, nie odczu- 
wat strachu przed nią. Wyobrażał sobie z 
dziwną wyrazistością wzmianki w gaze- 
tach, które może już jutro doniosą o śmier- 
ci uczonego, który padł na froncie. walki 
ze Śmiercią, jaka ofiara zabójczych pro- 
mieni, wydzielanych przez rad. Nie on 
był pierwszy i nie on bedzie ostatnim u- 

-czonym, którego rad zabijał. 

Profesor Cambell był spokojny. Dobrze 
przeżył życie i swoje ukochane dziedzic- 
two, Instytut Radowy, w dobre oddawał 

Dr. Gr jego pierwszy, asystent, a 
Śmierci, następca, był zdolnym 
który napewno dobrze poprowa- 
y Instytucie. 
dr. Grey zachowywał się 
mie. Zemkrął okna, po- 
spuszcząl žalu: poczem gorącakowo zg- 
mknał rów t drzwi na klucz i zbliżał się 
powoli do łóżka profesora Cambella. Na- 


chylił się nad nim i ochrypłym głosem 
rzękł: - 

— Ja pana nienawidzę, profesorze Cam- 
bell! f 

W jego oczach była Śmiertelna miena- 
wiść i szaleństwo. Profesor nie mógł po- 
jąć, co się stało ze spokojnym, oddanym 
mu asystentem. A ten ciągnął dalej: 

— Tak... nienawidzę pana,.. To ja 
pana zamordowałem. To przeze mnie pan 
umiera ... Świat będzie myślał, że pan 
padł ofiarą promieni radowych, a to ja, 
tylko ja pana*zabiłem... O jakżeż pana 
nienawidziłem przez te wszystkie lata... 
To ja powinienem być lekarzem naczelnym 
ja! Zawsze byłem zdolniejszy od pana, 
zawsze więcej wiedziałem, ale pan mniej 
spychał pa koniec, na pana spływała sła- 
wa, która mnie się należała. Dlatego mu- 
siał pan umrzeć. 
zrobiłem. Zrobiłem to w taki sposób, że 
męczę się, że sie nigdy o tym świat nie do- 
wie, bo wtedy dopiero zemsta moja byłaby 
pełna. f z 

Profesor Cambell był przekonany. żel 
dr. Grey oszalsł. Znał przecież dolę 
objawy działania promieqi radowych. To 


I to ja własnoręczniej 


| jak zyskać je 
| notonać pr 


„Z naszego korytarz” schodzi się w dół| sztuje się matki, których synowie zbiegli 
do tak zwanej „Izby Spowiedzi“, Tutaj| do partyzantki. Po ogłoszeniu, jeśli tamci 
oczekuje już na ciebie około piętnastu fa-| nie stawią sie na określony termin, róz- 
langistów, ubranych w swe niebieskie ko-| strzeła się matki. Nie ma chyba na całym 


szule, Zdejmują ci kajdany, związują ręce| świecie rzeczy bardzi 


okrutnej. 


i nogi i stajesz się poprostu ząbawką w ich} Czasem zdarzy się, że więźniowie stawią 


rękach, Rzucają cię jeden do drugiego jak 
piłkę, biją cię gumami, kopią nabitymi 
śwoździami butami. Wystarczy tow zupeł- 
ności byś pa kilku minutach zemdlał. Ob- 
lewają cie wtedy zimną wodą i kiedy od- 
zyskasz przytomność, kładą cię na spe~ 
cjalny stół żelazny, do którego cię przy- 
mocowują. Za pomocą specjalnych urzą- 
dzeń wykręcają ci ręce i nogi. lub też whi- 
jają ci pod paznokcie waskie drzazgi, któ- 
re następnie zapalają. Na tym jeszcze nie 
koniec. Jednych więźniów razi sie pradem 


elektrycznym, innych zmusza do kąpieli w 


basenach z lodowatą wodą. Dopiero po te- 
go rodzaju „badaniach* wysyła się więź- 
niów do obozów koncentracyjnych. Tych 
zaś, z których zrobiono już, użyjmy tego 
wyrażenia, żywych trupów, kieruje się do 
specjalnych szpitali. Stamtąd już nie ma 
powrotu. 3 A 

Pablo miał za sobą czfery takie. noce. 
Te nocy wzięto go znowu. I już nie po- 
wrócił. 


s 
Więzienie mndryskie 
Dzień potem przeniesiono mnie do naj- 

większego więzienia w Madrycie, do Caras 

banchel Alto. Wsadzono mnie tam do 
wspólnej celi, gdzie przebywało prócz 
mnie siedmiu więźniów. Także  politycz- 
nych. Po kiłku godzinach znałem losy ich 

wszystkich. a 
Pierwszy z nich Albert, dawniejszy bur- 

mistrz jednego z miast w północnej His; 

panii, odmówił podpisania wyroku śmierci 
na dwóch młodych republikanów. To sà- 
mo czeka go teraz. Drugi, Pablo. Siedem- 
dziesięcioletni starzec. Przy nim zamordo- 
wano mu jego dzieci i wnuków, Dalej 2-ch 

Hiszpanów, których jedynym grzechem 

było to, że walczyli w Armii Republikań- 

skiej. Wreszcie trzech: młodych Tudzi. Naj- 
starszy z nich mógł mieć osiemnaście lat. 

Złapali ich na przedmieściach Madrytu. 

roznoszących antyfaszystowskie ulotki, 

Nie byli przed żadnym sędem, nie rozpa- 

trywano ich sprawy w ogóle. Wczoraj do- 

wiedzieji się, że są skazani na śmierć. 


` p 
Maki za synów 

W więzieniach madryckich siedzą rów 

nież kobiety. Według rozkazu Franco are- 


A ten ciągnął dalej, nachylając się coraz 
bardziej nad profesorem: 

— Panu zdaje się, że mówię głup- 
stwa... Nie, myli się pan, sądząc, żeto 
rad pana zabił, a nie ja. Pan myśli, że nie 
zachowywał pan ostrożności przy ołowia- 
nych zasłonach i zbiornikach. Gdybym 
chciał czekać, aż w ten sposób pan straci 
życie, nie doczekałbym się chyba nigdy, 
a pragnienie zemsty za moje upokorzenia, 
rosło we mnie z dnia na dzięń. Musiałem 
wybrać inną drogę. Pan wie, promienie 
radu nie przechodzą przez ołów. Ale wie 
pan również, że .bez trudu przechodzą! 
przez złoto... > 

Gdyby pan wiedział, że w pańskim ze- 
garku znajduje się odrobina radu, którą 
tam panu włożyłem, zrózumialby pan dla- 
czego porażenia radowe postępują u pa- 
na tak szybko... Pan nosił zegarek co 
ú, co dzień pan nosił śmierć. A teraz 
otrzyma pan ode mnie - troche silniejszy 
zastrzyk morfiny, Żeby Świat się nigdy 
nie dowiedział, o czym rozmawiał profe- 
sor Cambell z oddanym asystentem. 

Dr. Grey: odwrócił się, chichocząc śmie- 
chem obłąkańca, by napełnić, strzykąwke 

Profesor Cambell myślał gorączkowo, 
ze kika minut życia. jak 
qłość i zdrowie zbrodnia 
rza. Mózg profesora pracowal gorączko. 
WO... s 


Ostatkiem sił. korzystając z tego, że dr.| 


rad go zabił, a nić dr. Grey. 


Grey odwrócił się na chwilę, wyciągnął 


„nie, 


się rzeczywiście pod sąd. Najniższymm wy- 
rokiem jest wtedy za działalność republi- 
kańską dwadzieścia łat więzienia. Więź- 
niowie ważą od trzydziestu pięciu do pięć- 
dziesięciu kilo, Wyżywienie składa się z 
trzech misek gorącej wody, w której mož 
na znaleźć czasami kawałek marchewki, 
czy dwa groszki i 20 deka chleba dzien- 


Doktorzy więzienni wzorują się na 
swych niemieckich kolegach. Oto próbki 
dialogów z izby chorych. 

„Có ci.dolega?* 

„Bolą mnie strasznie zęby”. 

„Wyrwać mu wszystkie. Przestaną bo- 
leć. 

„Mam chory żołądęk. Nie 
tego, co mi dają“. , 

„Przenieść na dietę. Trzy dni o chlebie i 
wodzie. Przejdzie”. 

Wielu urzędników, przewidujących ry- 
chły koniec reżimu Franco, współpracuje 
z więźniami, dostarczając im gazet angiel- 
skich i francuskich, a nawet małych radio- 
odbiorników. Strażnicy jednak, rekrutują- 
cy się przeważnie z osławionej „Błękitnej 
Dywizji”, walczącej po stronie. niemieckiej 
na froncie wschodnim, odznaczają się wy- 
bitnym okrucieństwem, Często się zdarza, 
że po pijanemu przeprowadzają oni rewi- 
zję w celach i pod błahynmni nieraz pozora- 
mi wyciągają więźniów na dziedziniec, 
Gdzie strzelają do nich jak do tarczy. 

Byłem w tym więzieniu tylko kilka dni. 
Interwencja ze strony dyplomatycznej do- 
prowadziła do mojego zwolnienia pod wa- 
runkiem natychralastowego wyjazdu z Hi- 
szpanii. To jednak, co widziałem, wystar- 
czyło w-zupełności. 'Dziń jeszcze widzę 
przed sobą, jak zawiązuje się z tyłu ręce 
więźniom idącym na stracenie 1 zakleja się 
im usta plastrem, by nie mogli wydawać 
żadnych okrzyków. y 

Żeby Franco byl w zgodzie z Watyka- 
nem, muszą oni przed śmiercią wysłuchać 
zaszy i odbyć ostatnią spowiedź, To, jak i 
tortury zadawane więźniom, przypomina 
zupelnie czasy inkwizycji. 

Tego rodzaju rzeczy dzieją się codzien: 
nie w całej Hiszpanii. Jak długo jeszcze? 
jad. 


mogę jeść 


DRESZCZE ZETA ZEE RE IWO OALE o aa 


rękę i ze stolika zdjął swój zegarek z łań- 
cuszkiem i schowął go pod kołdrę. Dr. 
Grey przybliżył się powoli i z szatańsitim 
uśmiechem wbił igłę w chudą rękę profe- 
sora, leżącą na kołdrze. Potem jeszcze kil- 
ka minut patrzył na zmóartwiałą, bladą 
twarz swej ofiary. Profesor usnął. 


Silna dawka morfiny zaczęła widocznie 
działać. Z tego snu-miał sje więcej nie o- 
budzić. Potem, pewien działania zastrzy- 
ku, zawołał pielęgniarkę, a sam opuścił 
pokój chorego, Dopiero, gdy zarrknęły się 
za nim drzwi, profesor resztką sił wyciąg- 
nat ręce spód kofdry, rozluźnił ucisk łań- 
cusżka, którym ściskając pod kołdrą żyły, 
nie pozwolił na rozejście się narkotyku po 
krwi. 

Jednak 


yśli mu się już maciły. Nie 
e czasu. Drźącą ręką ś 


miał ji kreślił ` 
ostatnie oskarżenie, poparte rewizją zegar- 
ka, który polecił siostrze Marcie dobrze 
schować i pokazać policji. Gdy kończył 
ostatnie słowa swego zeźnanią, nie należał 
już do żywych, chociaż w oczach tliło .się 
jeszcze życie. Żył jeszcze tak dlugo, by 
słabym  mruganiem oczu potwierdził 
prawdziwość swoich zeznań przed policją, 
którą siostrą Marta zawiadomiła. 

Gdy kiika godzin później aresztowano 
dra Greya, zrozumiał, że na elektryczne 
krzesło zaprowadzi gó ten sam zegarek, 
Przy pomocy którego on przez into całe 


zabijał profesora Cambella. ER, 
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WICEK: — Będziemy szoferami! — 
WACEK: — Tak bez pojęcia? — 
WICEK: — A tak! Spróbujemy !... — 


Ojcowie miasta radzil 


Powiedzcie wreszcie: Za, Czy przeciw? - 


HAUPTMANN: — Oto auto! Wyje-| 
dziecie sobie do miasta na próbę... — 
WICEK: — To nasza specjalność! — 


WACEK: — Znów latarnia i płot! — 
WICEK: — To nic! Używajmy, bo dru- 
gi raz jechać nie pozwołą!... — 


HAUPTMANN: — Jakoś nie wracają... 
O, już wrócili? Ale co to? Gdzie moje no- 


|we auto?... — 


Opozycja dla opozycji nie może być tolerowana. — Nie wszyscy jed- 
nukowo wóz puństwowy ciągną, nie wszyscy więc są równi 


Przede wszystkim z zadowoleniem stwier 
dziliśmy, że niepunktualność radnych na- 
szego miasta nie przeszła jeszcze widocznie 
w stan chroniczny, 24 bowiem  Plenarne 
Posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej 
rozpoczęło się z zaledwie 35 minutowym 
opóźnieniem. Jest to w każdym bądź ra- 
zie znaczny postęp w stosunku do poprzed- 
nich opóźnień całogodzinnych. Mamy na- 
dzieję, że następne posiedzenie spóźnione 
będzie już tylko o... kwadrans. 

Pierwszym punktem porządku dzienne- 
go obrad MRN było powołanie i zaprzy- 
siężenie nowych radnych. Na miejsce od- 

'wółanych 6 radnych — PPR zgłosiła: 
ob. ob. Głąbskiego, Czerską, Herbstową, 
Rudnickiego, Jarosza i Walaszczyka. Kan- 
dydatura tego ostatniego została jednak. 
następnie wycofana, jak się okazało bo- 
wiem do rady miejskiej nie powinni być 
, wysuwani pracownicy miejscy. 

Stronnictwo Demokratyczne na miejsce 
ob. Westfala Janusza zgłosiło kandydatu- 
rę ob. Sosińskiego Władysława oraz ob. 
Szpingera (na miejsce odwołanego już da- 
słniej radnego Rutkowskiego). Ponadto ze 
Str. Dem. dodatkowo przyjętych zostało 3 
radnych. r 


Sirajk tramwujarzy 

Skolei rozwinęła się ogromnie ożywiona 
dyskusja na temat kilkugodzinnego straj- 
ku tramwajów łódzkich. Jak się okazało! 
inicjatorami strajku były elementy, któ- 
rym wcale nie chodziło o poprawę bytu 
łódzkiego tramwajarza, lecz jedynie na 
zdezorganizowaniu naszego odbudowujące- 
go się życia. 

Radny Sławiński z PPS podkreślił, że są 
ludzie, co chcą żerować na nędzy robotni- 
ka i chcą przy tej sposobności upiec swo- 
EIEEEI. || TREO ZIM 


Program radiowy na dziś 


14,00 Dziennik popołud, 14.30 Informacje. 
1410 Z Ło yty. 14.56 Pog. sportowa Jaro- 
sława Niecieckiego. 15,06 Rezerwa. 1510 „Czte- 
ry polskie gwlazay“ — audys, sł.-muz. w opra- 
cowaniu Bolesława Busiakjewięza. 15.30 Win- 
domości z miasta i prowincji 15.35 „Ogrody 
zoologiczne i ochrona zwierząt“ — pog, Ryszar” 
da Tomskiego, dyr, ogrodu ZOO y Łodzi, 16, 
Płyty, 10,00 Z W-wy: Słuch. dla dzieci. 16.26 Z 
Łodzi Koncert w wyk, J. Romanówny — pio- 
senki, akomp. Fr. Leszczyńska, 1040 Z W-wy: 
Sprawozdanie. 1655 Reportaż. 17.20 Koncert, 
1750 „Odbudowujemy Warszawę, 17,55 Z Ło- 

zi: Audye. robotnicza; 1) „Senat na przestrze- 
ni dziejów” — pog. piki H, Eile. 2] „Melpomena 
w Ozorkowie" — pog, Jadwigi Jarwicz, % Ply- 
ty, 1820 Z W-wy „Nauka przy głośniku”, 19:00 
Kóncerl, 1930 Dziennik wjecz. 20.00 Z Katowic! 
Koncert popularny. 20.45 Z Lodi „Sonel“ audy. 

u Krystyny  Gogolew- 
0 Przegląd wydawnictw w opracowa 

21.10 Recital 

akomp. Wanda 
LE: 


cja liter, w opracow 
skiej 


rzynka poszuki- 
talnie wiadomo-| 


Komun:kal o pogodzie, 22.52 
odzin 28.00 Z W 


ją pieczeń, która nosi wyraźną pieczątkę| 
antyrobotniczą i _antydemokratyczną. 
Strajkujący wysuwają polityczne, a niej 
ekonomiczne żądania. Dzięki wysiłkowi — 
powiedział radny Stawiński — i zrozumie- 
niu tych, którzy patrzą na rzeczywistość 
nie pod kątem widzenia dnia dzisiejszego, 
ale przyszłości — członkowie partyj demo- 
kratycznych akcję strajkową złamali. 


Radni zwrócili się następnie z żądaniem 
pod adresem władz miejskich, by na naj- 
bliższym posiedzeniu MRN sprawa gos- 
podarki Tramwai Miejskich została ob- 
szernie zręferowana. 

W swym przemówieniu prezydent Mijal 
zaznaczył: p. 


— Trudności i bolączki tramwajarzy ob- 
chodzą nas i będziemy się starali w miarę 
naszych sił i możliwości rozwiązywać po- 
zytywnie te sprawy, nie możemy jednak 
dopuścić do dezorganizacji, do wprowadze- 
nia anarchii do naszego życia. Potrzebne 
są one tylko, odradzającynesie przy pomo- 
cy Anglików — Niemcom“. 

Ostatnie zdanie przyjęte zostało przez ze- 
branych burzliwymi oklaskami. 


s 
Przemionowanie ulic 
Następnie omawiana była sprawa pro- 

jektowanego przemianowania 530 ulic na 

terenie wielkiej Łodzi, W związku bowiem 

z przyłączeniem szeregu ośrodków miesz- 

kaniowych oraz wsi do granic wielkiej Ło- 

dzi zachodzi konieczność uporządkowania 
tych nazw. Śródmieście pozostanie bez za- 
sadniczych zmian, zachowując tradycyjne 
nazwy łódzkie, natomiast południowo-za- 
chodnia część Łodzi, jako nizinna, otrży- 
ma nazwy z topografii nizin. Część pół- 
nocna o charakterze rolniczo-ogrodniczym 

— otrzyma ulice o nazwach przyrodni- 

czych. Dzielnice Stoki i Sikawa, jako wy - 

żynne — nazwy z topografii gór. Teren po- 


JAK SIĘ ŁÓDZ ZARI 


łudniowo-wschodni, przewidziany w pla- 
nach regulacyjnych na rozwój przemysłu 
— otrzyma nazwy, związane z przemy- 
słem, Chojny, dzielnica mieszkalna będą 
miały ulice o nazwach, związanych ż cha- 
rakterem tej części miasta. Zachodnia 
część Łodzi — posiadać będzie ulice o na- 
zwach wojskowych i sportowych. Bałuty 
zaś otrzymają ulice o nazwach, związa- 
nych z rzemiosłem i zawodami. 


W dalszym ciągu MRN .jednomyślnie| jė 


przyjęlo wnioski w sprawie pensji siero- 
cych i renty wdowiej po długoletnich pra 
cownikach miejskich inż. Sułkowskim i 
Władysławie Szwinningu. 


Wybór do 195 Komisyj 
Reierendum 


Następnie w sprawie powołania 5i 


członków do 195 obwodowych komisyj i 
głosowania ludowego, po wzajemnym po-| 


rozumieniu, partie, wchodzące w skład blo- 
ku demokratycznego ustaliły ilość człon- 
ków, wysuniętych przez każdą z nich: 
PPS i PPR po 190 członków, Str. Demo- 
kratyczne 70, Str. Ludowe 20 i Związki 
Zawodowe 100. Strónnictwo Pracy nie zgo- 
dziło się na proponowane mu 20 miejsc i z 
udziału w obwodowych komisjach głoso- 
wania ludowego zrezygnowało. Nieobec- 
ność w powyższym składzie PSL umoty- 
wowana została faktem, że naczelne wła- 
dze tego stronnictwa dotychczas nie wypo- 
wiedziały się w sprawie zajmowanego w 
stosunku do referendum stanowiska. 

W tym miejscu przedstawiciel PSL w 
imieniu reprezentowanego przez siebie 
stronnictwa dornaga się udziału w.technicz- 
nym przeprowadzaniu głosowania, podkre- 
ślając, że chcą lojalnie pracować dla dobra 
miasta i obywateli. Wysuwa on wniosek, 
by mandaty podzielić równo pomiędzy 6 
partyj politycznych. 


Odpowiedzi udzielił wiceminister Wa- 
chowi 

— Jeżeli MRN — powiedział ob. Wa- 
chowicz — nie uchwali zgłoszonego przed 
chwilą wniosku. radnych PSL, bedzie to 
może nawet użyte jakó argument, że „nie 
ma w Polsca' demokracji". Nie można jed- 
nak mówić tylko wtedy o demokracji i na 
nią się powolywać, kiedy się czegoś żąda, 
i kiedy trzeba w tę demokrację włożyć 
fil dalej 
ob. dotychczas 
swego stanov: vie referendum, 

Przypomniał też, że gdy swego czasu o- 
mawiana była z PSL-em sprawa bloku wy- 
borczego — stro! wo to odparlo, że na 
to jeszcze zawcześnie, że najpierw trzęba 
urządzić kraj i byli wówczas za r-izbowym 
parlamentem. Teri ponieważ są w per- 


jestem przekonany — m alej ob. Wa- 
chowicz — że obstawaliby przy r izbie. 

Opozycja ma to do siebie, że zatraca się 
zdrowy rozsądek. Jeżeli nie idziemy razem 
— ciągnął dalej ob. Wachowicz — to nie 
nasza wina, Idą zaś czasy, że coraz wyraź- 
niej będziemy widzieli sojuszników i wro- 
gów.,Tak dobrze, a właściwie tak źle jesz- 
cze w Polsce nie jest, żeby PSL miał jedną 
szóstą mandatów i obie partie róbotnicze: 
również jedną szóstą. Nie wszyscy. jedna= 
kowo ten wóz państwowy ciąśną, więc nie 
wszystkich uważamy zą równych. To nie 
łamanie demokracji, jeśli wniosek PSL-u 
nie przejdzie, to tylko pewna demonstracja 
z naszej strony, to delikatna uwaga, że to 
poważne stronnictwo do dziś dnia nie 
przedstawiło społeczeństwu swojego stano- 
wiska w sprawie głosowania ludowego. 

Po przemówieniu ob. Wachowicza odby- 
ło się głosowanie. Wniosek PSL upadł. 

Na tem zakcńczone zostały poniedział- 
kowe obrady MRN. Gbr. 


IIA 


Bocząłkowe przybywało 15000 miesięcziie, 
obecnie okolo 4.000 


(o). Interesujące dane, dotyczące procesu dzierniku, w Łodzi 


zaludniania się Łodzi opracował wydział 
statystyczny Zarządu m. Łodzi. 
Jak wynika z opracowanej statywyki — | 
obecna liczba mieszkańców Łodzi wynos 
519.164 osób, 


+ częgo mężczyzn jest 223.793, kobiet — 


Z| 395.371 (wliczając dzieci). 


Pierwsze dane, opracowane przez Zarząd 
Micjski dotyczą września 1945 r Wówczas 


Li na terenie Łodzi przebywało 444.976 rgiesz- 


isiy 
|deń — 514.921, maj — 519.164. 


liczba mieszkańców 


waron do 459.942. Ten proces napływowy 
mie ulega już zahamowaniu i przedstawia 
się 16k. następuje: listopad — 474.375, gru- 


tatei 


— 491.290, styczeń 1946 r. — 501.537, 
= 507.282, marzec — 511/030, kwie- 


Jak więc wynika z powyższego, napływ 


ludności do Łodzi. który w jesiennych mie- 


*4e%ch ubiegłega roku był olbrzymi i wy- 
iat się przeciętrią po 15.000 na miesiąc — 


ua poczatku rb. uległ pewnemu zahamo- 


z kwietniem wynosi „zaledwie* 4,000 osób. 

Jeśli przyjmiemy, że w dalszym ciągu 
przyrost będzie wynosił 4.000 miesięcznie, 
to za cztery lała Łódź znowu będzie liczyć 
tyle mieszkańców, co przed wojną ij. 700 
tysięcy. 

Oczywista, że w tym masowym zaludnia- 
niu się Łodzi przyrost naturalny tj. przewa- 
ga urodzin nad zgonami odgrywa minimal- 
ną rołę, I tak w kwietniu rb. zanotowano 
w Łodzi 1077 urodzeń, podez: gdy w tym 
amyrn oķreste czasu umarło w naszym 


kańców. W następnym miesiąc" w paź ‘waniu i obecnie porównując nprz, marzec mieście 566 osób. 


. 


ich na 
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„gieśdz 


W Łodzi zadużo szoferów.-Brak krawców, tkaczy i tokarzy.—Skutki 


Przy ul. 28 płk. Strz. Kaniowskich 58 
mieści się Urząd Zatrudnienia, Jest to naj- 
bardziej newralgiczny punkt naszego mia- 
sta, to swego rodzaju — „giełda pracy”, 
gdzie ogniskuje stę popył i padaż pracy we 
wszystkich dziedzinach i gałęziach prze- 
mysłu, handlu 1 rzemiosła. 

„Giełda pracy“ — to: najczulszy baro- 
metr życia wielkiej Łodzi, To barometr, 
który notujć w każdej chwili z najdrob- 
niejszą dokładnością wszelkie zmiany w sy 
tuacji gospodarczej, wykazuje nam w każ- 
dym momencie, jak się przedstawia sytua- 
cja na rynku pracy, jacy pracownicy są 
poszukiwani, jakich mamy nadmiar. 


PRZ PERRY 
Usprownienie organizacji pracy 
Urzędy zatrudnienia zostały powołane 

do życia w celu usprawnienia organizacji 

pracy i pełnego racjonalnego spożyłkowa 
nia sił roboczych, Urzędowi zatrudnienia 
służy w związku z tym wyłączne prawo. 

1) pośredniczenia w zawieraniu umowy 
© pracę oraz umowy o naukę zawodu , 

2) ref wania rynku pracy przez wy- 
równywanie pobytu z podażą pracy. 

Wszelkie przedsiębiorstwa państwowe 
t prywatne obowiązane są zgłaszać do U- 
rzędu Zatrudnienia wszystkie wolne miej- 
sca na pracę, zaś wszyscy poszukujący pra 
cy winni zgłaszać się do Urzędu, gdzie 
zarejestrują się i otrzymają skierowanie 
na wakujące miejsce. 

Tak więc Urząd Zatrudnienia spełnią do 
pewnego stopnia rolę przedwojennych wo- 
jewódzkich biur Funduszu Pracy z łą je- 
dnakże różnicą, że zakres działania jego 
jest ọ. wiele szerszy, Biura Funduszu Pra- 
cy, które nie były instytucjami państwowy 
mi, ograniczały się jedynie do biernej roll: 
przyjmowały zgloszenia i posyłały praco- 
wników na pracę. Obecnie zaś Urząd Za- 
trudnienia jest instytucją państwową, któ- 
ra dzięki swym szerszym kompetencjom 
odgrywa czynną i dominującą rolę w tak 
ważnej kwestii, jaką jest regulowanie ryn- 
ku pracy. 


f Zł 
300 osób dziennie po pracę 
Ruch na „giełdzie pracy” jest znaczny. 

W ciągu całego dnia panuje tu wielkie 

ożywienie. W korytarzach, w biurach, w 

bramie — wszędzie pełno. Naczelnik Urzę 

du Zatrudnienia w Łodzi ob. Pfetrzak u- 

dziela nam interesujących informacji. 
Dziennie po pracę zgłasza się przeciętnie 

250—300 osób Z tego Urząd Zatrudnienia 

kieruje do pracy przeciętnie 150—200 osób 

dziennie. Obecnie — według danych na 
dzień 20 maja rb. — „giełda pracy” noti- 
je, že bez pracy jest w Łodzi 2,685 męż- 
czyzn, 2.175 kobiet f 660 młodocianych 
ogółem więc — 5.520 osób pozostawało na 
dzień 20 maja rh. bez pracy. 
Kogo brak? 
Odczuwamy olbrzymi brak fachowców 

w dziedzinie przemysłu włókienniczego — 

komunikuje naczelnik Pietrzak. — Szcze- 

gólnie daje się we znaki brak tkaczy, a 

zwłaszcza tkaczy kortowych oraz brak 


Harce szoferów nie ustają 
Znowu trrgiczny wynadek 


mu Piscu Reymonta 
Onegdaj w godzinach / przedwieczornyć 
, ħa Placu Reymonta wydarzył się tragiczny 


zy 
dy z przybyłego tramwaju poczęli wy- 
chodzić pasażerowie, nadjechał w pełnym 
biegu samochód osobowy. Szofer nie zaha- 
mował, lekceważąc zarówno wszelkie prze- 
pisy, jak i życie przechodzących na chodnik 
pasażerów: ` i 

Pasażerowie, na widok pędzącego wozu, 
rozbiegli się. Nie zdążyła tylko uciec pewna 
staruszka, która dostała się pod koła auta. 
Skutki były tragiczne: nieszczęśliwa ofiara 
doznała złamania nóg. W stanie ciężkim 
przewieziono ją do szpitala. 

Szofer spodziewając się przykrych na- 
stenstw zbiegł. ot. j 

Ponieważ tego rodzaju wypadki już nie- 
jednokrotnie miały miejsce —  Rależaloby 
podjąć w tej sprawie energiczne kroki, gdyż 
domagają się tego względy bezpieczeństwa 
publicznego! fb. 


przędzałników, zarówno bawełnianych jak 
1 wełnianych. Przyczyna tkwi w tym, że w 
Łodzi w tej gałęzi przemysłu zatrudniani by 
l „przeważnie Niemcy, których obecnie 
trzeba zastępować siłami polskimi, a po-| 
nieważ w okresie siedmiu lat szkolenia no- 
wych kadr prawie że nie było — stąd tak 
poważne huki, 

Brak jest także wykwaliłikowanych fa- 
chowców w dziale metalowym, jak toka- 
rze i ślusarze narzędziowi. Mamy to do 
zawdzięczenia również Niemcom. którzy 
naszych rzemieślników wykorzystywali je- 
dnokierunkowo dla celów zbrojeniowych, 
nie zwracając absolutnie uwagi, aby to- 
karz czy ślusarz rozszerzył i, uzupełnił 
swoją spćcjałność. Niemcy po 6-tygodnio- 
wym przeszkoleniu ~ydawali tokarzom | 
ślusarzom odpowiednie zezwolenia 1 dziś 
jest z tymi rzemieślnikąmi dużo klopotu. 
Urząd Zatrudnienia kieruję ich jako fa- 
chowców do przedsiębiorstw, skąd ich po 
paru dniach odsyłają z powrotem z powo 
du braku kwalifikacji. 

Jak wynika z uzyskanych informacji — 
w Łodzi daje się we znaki także brak wy- 
kwalifikowanych pracowników  umysło- 
wych, jek samodzielni buchalterzy, , kores 
pondenci, brak inżynierów, techników, 
elektryków oraz urzędników administracyj- 


antypoiskiej gospodarki niemieckiej 


ra do wojny znana była powszechnie jako 
największy ośrodek krawiecki, gdzie kwiłł 


|przemysł konfekcyjny — dziś odczuwa brak 


fachowych krawców i krawczyń, Starzy 
krawcy rozproszyli się po świecie, większość 
zginęła w wyniku działaj wojennych, nowe 


puszczali — jak wiadomo — do rzemiosła 
polskie) młodzieży, kandydatów na uczni 
w rzemiośle. E 


..d kogo za wiele? 


— To jeśli chodzi o kategorie poszukiwa 
nych pracowników — wyjaśnia dalej na- 
czelnik Pietrzak. — Mamy jednak i nad- 
miay w niektórych zawodach. Przeważnie 
| nadmiar ten dotyczy niewykwalifikowanych 
robotników, robotnie i młodocianych, To 
właśnie jest najlepszym dowodem, że pod- 
czas okupacji ludzie nie szkolili się, nie 
specjalizowali, lecz przyjmowali najczęściej 
pracę, jaka mu się przytrafiła, 

Charakterystycznym zjawiskiem jest znacz 
ny nadmiar szoferów w Łodzi. $powodo- 
wany on został z jednej strony poważnym 
zmniejszeniem liczby samochodów, które 
uległy: zniszczeniu oraz tym, że w chafalc- 
terze szoferów rejestruje się u nas wielu 
zdemobilizowanych żołnierzy, którzy w 


nych. 
Rewełacją dla nas jest fakt, że Łódź, któ 


W obronie in 


Zakończone zostały obrady, wydziału 
wykonawczego Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych, w wyniku których po- 
wzięto szerćg uchwał, dotyczących najbar 
dziej żywotnych zagadniań świała pracy. | 


Wydział Wykonawczy KCZZ stwierdził, 
że poprawa sytuacji gospodarczej w. kraju | 
w ciągu dwu ostatnich miesięcy zarówno 
na odcinku przemysłowym jak | aprowiza 
cyjnym, spowodowała jednocześnie wzrost | 
realnych płac w podstawowych gałęziach 
naszej produkcji, Wydział wykonawczy 
stwierdza, że uchwały dotyczące t. zw. 
gwarantowanej aprowizacji,  żastrzeżonej 
w umowach zbiorowych, są w większości 
wypadków realizowane, z wyjątkiem pra- | 
cowników samorządu i kolejnictwa. 


Również aparat funduszu aprowizacyjne 
go uległ znacznej poprawie, natomiast 
wiele do życzenia pozostawia rozdzielczy 
aparat spółdzielczy, który jak dotąd odśry | 


„Nikt cię tak 


| 


nie 


(o) Do IV komisariatu MO- wbiegła 
wczoraj o godz. 17.30 wieczorem jakaś 
starsza kobieta, krzycząc od- progu: , 

— Zamoórdowali mi córkę! 

Z jej bezładnych słów wynikało, że na- 
zywa się ona Tekla Renik (Rzgowska 3), 
i że jej córka padła ofiarą morderstwa, Gdy] 
wywiadowcy MO udali się pod wskazany 


nęli u progu mieszkania -na 3 piętrze, 
oczom ich przedsiawił się. $traszny widok: 
W DRZWIACH WISIAŁY ZWŁOKI JAKIE- 
GOŚ MMEŻCZYZNY. A W GŁEBI POKOJU 
NA ZIEMI PRZYKRYTE DO POŁOWY 


|MŁODEJ KOBIETY W KAŁUŻY KRWI. 


PRZEŚCIERADŁEM.  LEŻAŁY ZWŁOKI 


adres, na ul. Napiórkowskiego 9 i gdy -sta- | 4 


wojsku prowadzili samochody i tanki 1 o- 
becnie chcą pracować w nowym zawodzie. 
Do pewnego stopnia ostatnio dóje się zau 


teligencji pracującej 


C poprawę warun 


Uchwały i posímlaty KC.ZZ. — Sprawa zasiłków i 
podatku od uposażeń 


wa dużą, ale nie decydującą: rolę w walce 
ze spekulacją na wolnym rynku, ł 
Wydział Wykonawczy stwierdził, że ten- 
dencja realnej poprawy położenia mate- 
rialnego nie objęła dotąd większości pra- 
ceowników umysłowych a w tej grupie 
przede wszystkim pracowników państwo- 
wych, samorządowych i nauczycielstwa. 
KCZZ postanowiła: 


„zwrócić się do Rządu e poprawę polo- 
żenia materialnego pracowników państwo 
wych, ubezpieczalni społecznych, samorzą 
dowych oraz nauczycielstwa w ramach 
warunków uposażeniowych pracowników 
w przemyśle, to jest przez przyjęcie jako 
nowej tabeli płac od 1200 do 6400 złotych 
miesięcznie; 

zwrócić się do Rządu z apelem o rady- 
kalną poprawę położenia materialnego 


|miliefi 1 pracowników bezpieczeństwa; 


zwrócić się do Prezydium Rady Minis- 


kochał, jak ja..." 


A N P AN ro; 
onrat sie ponury dramat, | Kórego: bli 
szczegóły mie są jeszcze ustalone. Miesz 
nie: ło zajmowali -33-LETNI JAN _ WROŃSKI 
i 34LETNIA NATALIA BIEGNIENKO, któ 
rych łączyły bliższe stosunki. Biegnienkó by- 
la trdo ALIST. zee TOA Panid 
w Warszawie. 

Wczoraj popołudniu między kochankami 
aeło do okej zad AE == id 
swierdzą saujedzi = ua degazikik W pa 
miej chwdi Woi dim wok i si 
nyi uderzeniem w. cfemie À 

POŁOŻYŁ TRUPEM -NA MIEJSCU 
SWA KOCH. 


go narybku zaś nie ma, bo Niemcy nle do- | 


zbrodni przykry! zwłoki |bój 


ważyć pewien nadmiar wykończalników, 
do wywołane jest tym, że nasze farbiarnie 
i wykończalnie nie pracują jeszcze pełną 
parą. 


Kary na kierowników 


— Napotykómy w naszej pracy na trud- 
ności — oświadcza dalej naczelnik — Trud 
ności te spowodowane są złą wolą, czy też 
niedbalstwem kierowników poszczegól- 
nych przedsiębiorstw, którzy nie docenia- 
jąc doniosłej roli, jaką spełnia Urząd Za- 
trudnienia, sami we własnym zakresie przyj 
mufą podania starających się o pracę, Pe- 
[tent nigdy pracy bez nas nfe może otrzy- 
mać, natomiast przez to niezawiadamianie 
nàs o popycie na pracę cierpi akcja Mini- 
sterstwa Pracy, które przez rejestrację 
chce sobie wyrobić dokładny obraz nasze- 
go rynku pracy... 

Dowiadujemy się, że w tej materii obo- 
wiązuje fuż specjalne zarządzenie, które na 
wszystkich kierowników zakładów pracy 
nakłada obowiązek zgłaszania: 

1) każdego wolnego miejsca pracy i nau- 
ki zawodu, ) $ 

2) każdego przyjętego pracownika i każ- 
dej przyjętej osoby do nauki zawodu. 

Kierownik zakładu, który w przerisanym 
terminie nie dopełni fet) sbrwiązku -— 
podlega karze do 3 miesięcy aresztu lub 
grzywny do 3.000 złotych. (O) 


ków by 


|irów w sprawie poprawy położenia mate- 
rialnego kolejarzy przez polepszenie wa- 
runków ich zaprowiantowania; zwłaszcza 
robotników warsztołów kolejowych oraz 
zrównania tych ostatnich we wszystkich 
prawach z innymi pracownikami PKP; 

zwrócić się do Ministerstwa Pracy I O- 
pieki Społecznej o wydanie zarządzenia 
w sprawie obliczania zasiłków chorobo- 
wych, inwalidzkich i emcrytelnych od ca- 
lości zarobku pracowników a więc płaca, 
premie i deputaty — łącznie i ustalenia 
minimum renty emerytalnej w granicach 
od 1000 do 1200 złotych; 

zwrócić się do Ministerstwa Skarbu o 
wydanie zarządzenia w sprawie zniesienia 
podatku dochodowego od zarobków wy- 
noszących do 3.000 złotych miesięcznie; 

zwrócić się do kompetentnych wladz 
z postulatem zaopatrzenia mas pracnją<, 
cych w węgiel na zimę jeszcze w mie- 
siącach letnich. (b) 


"Żamordował ja i sam sie powiesi 


Drumut miłosny przy ul. Napiórkowskiego 9 


ich wspólną fotografię, zaopatrzoną w ich 
micjały. Nastepnie do krawatu swego przy- 
pial fotografię kochanki i kartkę papieru, 
Ba której skreślił: „Nikt cię nie kochal tak 
jak ja”, po czym = 

POWIESIŁ SIĘ NA SZNURZE. 


Gdy wieczorem matka Biegnienko przyby- 
la do swej córki, stwierdzila zbrodnię i za” 


k |wiądamiła o tym! milicję 


| Z treści kartki, znalezionej przy mordercy 
i samobójcy wynika, że tragedia ma podlo- 
że miłosne, i 

Dochodzenie wyjaśni wiewatliwie bliższe 
szczególy tej traged mąrderstwa i samo- 
jstwa — która wywołała w sale; ckolicy 


kobiety prześcieradłem, na którym położył 


zrozumiałe wrażenie. 


28V EXPRESS 1946 


WIDAWA 


Najlepsi pięściarze Warszawy 
_ przenoszą się do Radomia 
W sferach bokserskich stolicy powta. 
rzają sensacyjną wiadomość o wyemi. 


growanii najlepszych bokserów Warsza A 3 


wy do Radomia. W sobote interesujący mecz: Ł.KŚ.-, Trnova“. Kio 
Wymienia się Kolczyńskiego, Czort- , 


ka Saloh 0 W owi Orbkc A ; będzie walczył w naszej ósemce? 


skiego i Sowińskiego. Pięściarze ci ma- Jeszcze š czasie meczu Polska — Czecho |których pierwszy rozegrają w Łodzi z: ŁKS z meczu 1 już zaczął czynić inne projekty. 


ją być zatrudnieni w radomskiej fabry- słowacja w Pradze toczyły się pertraktacje |w dniu 1 czerwca. A tymczesem zupełnie nieoczekiwanie, 
ce obuwia i zostaną członkami K, S, Ra|w sprawie przyjazdu do Łodzi b. dobrej | Do ostatniej chwil! „Trnava“ milczała I |jwczorajszej nocy nadeszła telefoniczna wiar 
domia. a drużyny bokserów słowackich „Trnava“ |już zdawało się, że zrezygnowała ze swej | domość via Kałowice, iż „Trnava“ po za- 


P T . (K. Bratlsławy). Ustalono wówczas, żę go- | wycieczki do Polski. ŁKS, nie mając żadne- ilatwieniu wszelkich niezbędnych formalno- 
. . c. spoika się ście przyjadą do Polski na dwa mecze, z|go potwierdzenia przyjazdu, zrezygnował | ści jest już gotowa do podróży do Łodzi, 


1 
z ŁK.$.-em w czwartek ŁKS zatem na gwalt mobllizułe „siły 


przystąpił już do organizacji spotkania, któ 


Mecz piłkarski PTC—ŁĘS, zostanie roze- A A j gags |re zostało wyznaczone na sobołę godz. 20 
grany w najbliższy czwartek. Wobec nie- (HA 0 serow 2 pi arzami na otwartym powietrzu na stadionie ŁKS-u. 
spodziewanej wygranej piłkarzy Pabianic z pipka yi } Przypuszczalnie jako przedmecz_walk Ra 
leaderem tabeli „Zjednoczonymi, czwartko- 3 1 serskich odbędą się spotkania zapaśników. 
wy mecz nabjera specjalnego acain Interesujące spurringi nua hoisku ŁKS. Jeśli chodzi o mobilizację sił Holsen 

H į i Dziś w godzinach wieczornych na bo-|Podobno nawet czynione są zakłady, iż|to wszyscy zawodnicy ŁKS-u są w pełni tre- 

Przyjazd piłkarzy szwedzkich isku ŁKS, w czasie treningów pięściar-|piłkarz nie wytrzyma 9 minut pojedyn- ulngów, kiore Jo od gema mala pca 

Szwedzi już zaakceptowali warunki tour-jskich, odbędą się ciekawe sparringi.|ku na pięści z bokserem - muchą... sce pod A onarzewskiego ni 
nee po Polsce. A więc już 6 czerwca przy-|Mianowicie piłkarze pragną wypróbo- słagionie ŁKS-u. 


H h 5 > y 2 Nadto Łącz mę przez jedną rundę| A więc następuinca ósemka słanie w 
„ leci do nas jedenastka piłkarzy  „Kamrater-|Wać swe sily ip spotkaniach z boksera. skrzyżować rękawice z mistrzem Polski|szranki: Stasiak, Pawiak, Marcinkowski, 


m A Bing. Saa Cgi a ak Tak więc, piłkarz Baran. który posia|— Olejńikiem. I tu podobno założono|iKowalski, Olejnik, Rychtelski, žylís i Nie- 

KORE WRA alowicach, akowie,| 1ą wagę Średnią chce przerobić trzy run|się, że piłkarz nie tittie do końca ak: RORY LAC! 
H iakiem: +minut tkani. eśli chodzi o zespół gości, s 

Przyjazd. Sepedon do, Ladai wpodiiewany dy treningowe z bokserem Stasiakiem.itrzyminutowego spotkania. ae ESPRES AEA EEN SES 


jest na Zielone Świątki. lak znokautowano pogromcę Czortka? reprezentantów Czechosłowącji Navratil, 


Skra” jedzie do Skierniewic óry pokonał Czorika w ramach meczu 
» 


U 


Polska — Czechosłowacja. 


: p z 

Młoda robotnicza drużyna „SKRA” wyke| Dziwne postępowanie sędziego ringowego Tak więc LKS rozpoczyna Iótni sezon 
zuje już w zaczątkach istnienia du- ; MTER s EA bokserski naprawdę ciekawym meczem, A 
Ay i nbi. P: ży ik dada mena ur| * Jak wiadomo, pogromca Czortka — Chu-| Jak się później tlumaczy, wychodził 7 jeśli się jeszcze uda w dniu 6 czerwca do- 
żą aktywnbść. Prz. ilku dniami zespół ten|dy z Częstochowy, przegrał z punczerem. z|zalożenia, że cios gdańszczanina był | owad Ht do meau: a Węgrami ty ła SG 
grał w Głownie, remisując że strażaka-|Gdańska — Ankiewiczem. Dotychczas jednak |widłowy i dlatego chciał, aby Chudy odpo- ri y dad 5 

iA HAES 5 + h < deskach. z dzie to istotnie międzynarodowy sezon o, 
mi 0:0, a teraz jedzie na nową wycieczkę |nie były znane kulisy tego meczu: SS na dei ra da E jk; | dużym stylu. 

ESE g ; A a ia 4 M p imo wszystko, w dalszym ciągu walki d 
do Skierniewic, gdzie w dniu- 30 bm. roze-| Okazuje się, że zm? ror) za wszel Chudy Kao, ARK s ag Drugi mecz „Teńava" rozegrá Przypuśz: , 
gra spotkanie piłkarskie z reprezentacją te-|ką cenę chcial uralować , przed| Fi p i czalnle w dniu 2 czerwga z „Batorym“ na 
go miasta. nokautem i gdy straszny cios Ankiewiczaj. Oczywiście tego rodzaju postępowanie sę-|ża/mie w Gni Z KLR iti 

SKRA“ jaciót klubu dojznelt = nóg Chudego, arbiter nie zaczął|dziego było wbrew przepisom, bo ‘albo’ po: |Śląsku w miejsce „zt nago spaka 
Saw Ai b przyłaciół | o| liczyć — tylko czekał aż 50 sekuńd. |  |winien zdyskwalifikować Ankiewicm,  albo|nia rewgnżowego ŁKS — Batory. 
jęcia udziału w zbiorowej wycieczce. 


‘Ameryka posiada największe 


s nten e YMCA, szkoli młodych spi 


OWCÓW 


seju piki recznej. 


sze stadiony sportowe na świecie. Tak więc, 
na stadionie w Chicago może się pomieś- 


cić 200.000 ludzi, w Filadelfii 130 tys, w Mkodzież szkolna należycie pojmuje idee sportu. —Na marginesie tu 
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dnoczone”. Zwolnienia tego nie otrzymał, 


mimo to trenuje wraz z pięściarzami $ 
EKSE a $ wia 0 onang 
Unton jakoby przerwał treningi z powo- k * ° 


du kłopotów, jakle zaistniały w związku Rulyca ustępuje zapałowi i. młodości 


2 jego mieszkaniem. Unton oświadczył, iż 


pragnie odpocząć od boksu J do 1 wrze- Jadwiga Wajsówna została 
„śnie nie będzie trenował. zawodach — lekkożletycznych z drogi b. mistrzyni ofimpijska Halina Kono: |. 
packa. 8 


"Egg: W. rziicie dyskiem =a więc w: swej speca 
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o syuiady orin pa s z » czas 1:58,8, ale przegrał na m z -młodym |. 
2800. p i da Ne Jest to zwykla kólej losu, gdy nadchodzijzawodnikiem Krakowa — Piaskowym. który 
D Brórdowski EN moment, że starzy zawodnicy muszą ustąpić josiągna| 52.8, a warszawianih 53,3. Gierutto 
yr Frendowski został nowym pre- przed zapałem i młodością, Tak samo było|rzucił dyskiem 43,80 m, co jest dość do- 
zęsem WOZB. zresztą wówczas, gdy Jadzia Wajsówna po-|brya wysikiezn. 
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w Łodzi jest projektowane z0r6a5i towa, 7 
mie sekeli bokstrskiej oraz sekcji gie: T 
uporlowych. 


A 


OBWIESZCZENIE 


Prezydenta Miasta Łodzi o dodatkowym sp 
uprawnionych do głosowania w głosowaniu ludowym 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
uł, Stefana Jur: a 27. 
O godzinie 19,15 „Zemsta* w reżyserii Lesz- 
czyńskiego ; z udziałem Węgrzyna w roli Re- 


TEATR POWSZECHNY TUR 
ul. tt Listopada 21, 

Dziś i codziennie o godz. 19,30 komedią Mo- 
liera „Szelmostwa Skspena udziałem Jac- 
ka. Woszczerow 

TEATR KAM 


RAŁNY 
Dus 
„Stara Cogielni 


ROMU ŻOŁNIERZA 
yńskiega 34 
przedstew/enie zamknięte, 


A* — TRAUGUTTA 1 
Wiosenne: Kewierendum" 
- (Południowa 11) 

W) program pt. „Dymsza 
Humor | sk doliem Dymszą na czele no- 
wego zespołu, Początek przedstawienia o godzi- 
nie 19.30 . 


FINA 
„Polonia* (Piotrkowska 67) — „Ukochany“, 
„Tęcza (Piotrkowska 108 — „Zaczarowany 
świąt”, 

„Wisła” (Przejazd 1) — „Aktorka“, 
wAdrla* ml. Główna 2) — „Aktorka“, 
wiałtyk* (Narutowicza 20) „Było ich ázie 

więciu”, 

„Gdynia* (Przejazd 21; — 
pHa“ (Legionów 2-11 — 
„Styłowy* (Kiliń 

ii „Włókniarz* (Z „Cyrk* 
„Robotnik* (Kilińskiego 178 — „Blagier" 
„Przedwiośnie“ (Żeromskiego 74-76) — „Bla- 

ski į cienie życia kobiety”, ” 

„Tatry“ (Legionów 2/4) — „Cyrk”. 
„Rekord* (Rzgowska 2 (Plac Reymonta) — 
„Dni i noce”, 


Kaprys milionerki'* 


„Bajka“ (Franciszkańska 31) — „Pod go- 
gym niebem”, 

„Walność*  (Napiórkowskiego 16) — „For- 
tancerki” a 
„Roma“ (Rzgowska 84) — „Hałka* 
„Zuchęte* (Zgierska 26)  lUrzosznicy bez 


Iny” P 

pwit- [Bałucki Rynek 5) — „Kurhan Ma 
tachiowski”. 

„Oświatowy OM TUR“ 
„W krawmie wiecznych lodów”, 
* Sen nocy letniej (kukiełki). = 

„Muza (Rudą Pabianicka) „Ojcowie i dzieci” 

Wystawin doskonały program p, t. „Dymsza, 
Humor : S-ka“ z Adolfem Dymszą na czele no- 

Oświatowy — ? seanse dziennie: godz 17, 
18.80. Niedziolo 1 święta 16.30 ; 17, í 


(Kopernika 8) 
Nadprogram: 


Początek seansów w dni powszednie o godzi: | | 


ule 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o godzinie 
12, 14, 16 18, 20. p 
Kina: „Aarta”, „Hel - „Przedwiośnie*, 
„Bima“ rozpoczynają seanse o pół godziny på- 
{aiei t zm. w dni powszeduje o godz 1630, 
18,30, » 20.30, w niddzielę i święla pierwszy” se- 


aus o goaz, 14,30. 4 
OGRÓD ZOOLOGICZNY 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 

codziennie od 9 rano da zmierzchu. 
PYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: Wagnera 
Piotrkowska 67), Rytla (Koper 1 26, Kohna 
(Pi. Kościelny 8), Hamburga |Główna 50, Gro- 
szkowskiego (11-Listopada 15), 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Poczta była rzeczywiście niedaleko, ichi 
rozmowa jednak z miejsca stała się taki 
interesująco intymna, że zanim do niej do- 
szli, pani Ela oświadczyła: 

*  — Wiaściwie wolałabym teraz coś prze- 
kąsić, Zna pan jakiś zaciszny lokal? Za- 
praszam pana ną kieliszek wina i małą ko- 
lacyjkę. 

\Čzyż mógł jej odmówić, skoro zaprosiła 
go z tąk czarującym uśmiechem? 

Lokal był rzeczywiście zaciszny i przy- 
tulnie było w gabinecie, w którym znale- 
źli się we dwójkę, obsługiwani przez dys- 
kretnego (mistrza w swoim fachu) kelfera. 

Pokazało się, że nieznajomy miał rów- 
nież huzarskie pragnienie i takiż apetyt. Z 
brawurą zmiatał z półmisków coraz to no- 
we dania i z kawaleryjskim rozmachem wy 
próżniał kieliszek po kieliszku. 

— Pani jest naprawdę urocza — oświad- 
czył po spałaszowaniu piątego z rzędu da- 
nia... — Pani jest godna uwielbienia! 

— Więc niech mnie pan uwiełbia—pani 


a w popisowej.róli Skapena. | 


Na podslawie art. 4 p. 3 ustawy £ dnia 28 
kwietnia 1946 r. o przeprowadzeniu głosowania 
ludowego (Dz. U, R. P. Nr 16. poz. 105) podaję 
do publicznej wiadomości, iż obywatele, którzy 
powrócili z zagranicy (repatrianci), lub zmienili 
miejsce zamieszkania (przesiedleńcyj po dniu 10] 
maja 1916 r. wciągnięcj będą na swoje żącanie 
do dodatkowego spisu osób uprawnionych do 
łosowania w obwodzie, w którym zamieszkali. 
Wciągnięcie do dodatkowego spisu może nasłą- 
najpóźniej do dnia 19 czerwca br. włącznie. 
Obywatele żądający wciągnięcia do dodatkowe- 


z 


WAW 


Zaofiarowanie pracy 


POTRZEBNI: Manicurzystką, uczeń į pracowni- 
ca domowa. Fryzjer: Stalina 56 (Główna). 2246 


ska 60. (Sklep kolonialny). 


PANIENKA sierota, 7 kl, gimn. początki ma- 
szynopisinia — prosi o pracę. Łaskawe zgło- 
szenia do Redakcji dla „N. M," 2249) 


NIANI DO DZIECKA posukuje. Zachodnia 54 


m, 10, 2167 


Kupno sprzedaż 


PŁYTY patefonowe, używane kupuje, sprzedaje, 
zamienia Mieczysława Skowrońska, Łódź, ul. 
Andrzeja 30, 222 


IGŁY pończdsznicze, dziewiarskie, części zapa; 
sowe, formy Elektryczne, prywatnie kupim: 
Helm, Śródmiejska 22. 


Kilińskiego 


KUPIĘ trzy aparaty telefoniczne 
2256 


Nr 118 Sklep galanieryjny od 15—18. 


RADIOAPATATY, fotoaparaty, kinoaparaty te- 
lefony motory „każdą radiową lampę, różne 
przyrzący, narzędzia — kutpuje, sprzedaje za- 
mienia naprawia, Gdańska 17, Księżniak. 1867 


Różne 
TRWAŁA ondulacja. Płyny pierwszorzędne. — 
Aparaty nowoczesne — Stalina (Główna 55) 
Bodex*. m 


ZGINĘŁA suczka czarno - podpalana, Odprowa- 
dzić za wynagroazeniem, ewentualnie: zawiado- 
č — Zachodnia 20, Skurski. 


Zagubione dokumenty 


SKRADZIONO legitymację tramwajową ; firmo- 
wą J. K. Poznański na nazwisko Woźniak Hen- 
ryk. 2238 


SKRADZIONO w pociągu dowód osobisty, kartę 
| rejestracyjną Osirowiec, karię handlową, 
rowerową, metrykę urodzenia. Świątek Wacław, 
Staszów. pow, Sandomierski, woj. kielecki 
Bużniczna 2 


Taki był początek tego szaleństwa, które 
pełne burzliwych faz i osobliwości, zakoń- 
czyło się dopiero nad ranem. 

Było już dosyć późno, kiedy nowy ko- 
chanek, spojrzawszy na zegar skonstato- 
wał że najwyższy już czas na niego. 

— Spieszy ci się do służby? — leniwie 
przeciągnęła się kobieta. ` 

— Tak jest. A służba to nie drużba! —| 
rzekł po wojskowemu. 

Pospiesznie zapinał guziki bogato sza- 
merowanego huzarskiego uniformu. 

— Dziś o godzinie dziesiątej mamy po- 
grzeb na starym cmentarzu.. Nie mogę się 
spóźnić. 

— Umarł znajomy, czy znajoma? 

— Nikt ze znajomychl Tde przecież nię 
z przyjemności, ale z obowiązku. 


coś jakby ją tknęło. 

— Przepraszam sie. nie spytałam się je 
szcze w jakim właściwie pułku 
Czy w konnicy? Ale dlaczego w taki 


OGŁOSZENIA DROBNE mum 


)| godz, 3—7, tel. 181-47. 


kj zanadto makabryczne. 


U 


ie. osób 


|go_ spisu winni zgłaszać się do Wydziału. Ewi- 
|egncji Ludności Zarządu Miejskiego w Łodzi, 
Al. Kościuszki 19, I piętro, pokój Nr 9. 
Zaznacza się, że zmieniający miejsce zamiesz- 
kania w Obrębie m, Łodzi po dniu 10 maja nie 
|mogą być wciągnięci do dodatkowego spisu w 
obwodzie w którym zamieszkałj, lecz będą gło- 
sować w tym obwodzie, ną terenie którego za- 
mieszkiwali do dnia 10 maja br, 
Łódź, dnia 27 maja 1946 roku 
Prezydent Miasta: 
(-) Kazimierz Mijal. 


MARTIAL 


ZGUBIONO palcówkę i zaświadczenie wojskowe 
na nazwisko Ciuka Bohdana, Nawrot 20. 2289 


ZGUBIONO leg. tramwajową seria A na nazw 
sko Jariga Wanda, Wrześnieńska. Nr 105, 2241 


POTRZEBNA odręczna do krawcowej Rzgow-iZAGUBIONO zaświadczenie z RKU-Łódź-Miasto 


Józef Markieta, Abramowskiego 30/1. 43 


ZGUBIONO portfel z wszystkim; dowodami 
Bońkowski Tadeusz, Pabianice, Limanowski 
Nr 9. 2240) 


UNIEWAŻNIAM leg. tramwajową dojazdową na. 
nazw. Słowik. Władysław, Dępowa 6. 2245 


PROSZĘ obywateła, który znalazł w niedzielę 
26, 5. w tramwaju idącym z parku Zdrowie do 
miasta, mój portfel, o zwrot dokumentów, — Dr 
Broda, Łódź, Piotrkowska 74, 2042 


fiń Lekarze MME 


Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu, gardła 
i nosa. Przejazd 6, Od 8—10 i 4—6 pp. Tele. 


fon 101-50, 2007 
Er, med, B, TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent 
{Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 


uszu, nosa ¿ gardła. Sienkiewicza 37, przyjm 
1200: 


je od 3—6 pp. Tel. 269-01. 


Dre med. WIKTOR PIESKOW, choroby nerwo 
we i wewnętrzne, ordynuje godz. 3-5. Lecze- 
nie €lektrowstrząsowe, godz. 5—7, Zawadzka 
Nr 6 m, 7, tel, 138-81, 2047 


(2r KOWALCZYK JERZY, Choroby skórne — 


61 weneryczne. Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 8—6, 


Tel. 150: 


5 
z 


Dr B, DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wowych i sekswalnych: Przyjmuje 4—7, ol, Ko- 
pernika 6, teł, 186-00.  , 1701 


Dr med E. MIKULICZ, Lekarz-dentysta ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
i jamy ustnej, ul, Zawadzka 17, tel, 144-45. 1620 


Dr REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
nych. Południowa 26, 


Dr. LEŃCZEWSKI — choroby kobiece j akn- 
obecnie Łódź, m. Sienkiewicza 51, 
1760 


na cóż mi, do diabła ostrogi? Chyba u was 
w Polsce chodzą karawaniarze z ostrogami, 
bo u nas nie ma jeszcze takiego zwyczaju. 

— Przepraszam cię bardzo — łapie z 
trudem dech Kamowa — to ty jesteś... ka- 
rawńniarzem?. k 
A tyś co myślała? — tyczy ze Śmiechu 
jej kochanek, — Że może w wojsku służę? 
A to ci dopiero kawat... Nie, moja droga, 
nie jestem żołni u, jednym z tych, któ- 


Nr130 
OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Aprowi- 
zacji i Handlu podaje áo wiadomości osób i in. 
stytucyj, prowadzących obecnie przedsiębior 
stwa przemysłu gastronomicznego, że a ile chcą 
przedsiębiorstwa te nadal prowadzić — winny z 
mocy art, 4 dekretu z dnia 30 listopada 1945 r. 
koncesjonowaniu przedsiębi 

mysłu (Dz. U. R. P. 57 poz. 322) 
porządzenia Ministra Aprowizacji 
dnia 23 lutego 1946 w sprawie wykonania 
eyt, dekretu (Dz. U, R. P. Nr 12, poz. 83) w ter- 
minie do dnia 17 czerwca 146 r. wnieść do Za- 
rządu Miejskiego — Wydział Aprowizacji i Han- 
diu (ul, Wólczańska 18, pok. 285) podania o u- 
dzielenie koncesji, 


Podanie winno zawierać nazwę | ródzaj przed 
siębiorstwa, miejsce i pomieszczenie, w którym 
jest prowadzone, nazwisko i imię właścicicla 
przedsiębiorstwa, a także kierownika, o jle wła- 
ściciełem jest instytucja wzgl. osoba prawna, 

Do podania należy dołączyć: 

a) dowód fachowego przygotowania lub prak- 
tyki zawodowej w zakresie prowaózenia przed- 
siębiorstwa gastronomicznego, À 

b) dowód należenia do zawodowego zrzesze- 
nia przemysłu gastronomicznego, 

c) szczegółowy plan używanego przez” przed- 
sjębiorstwo pomieszczenia oraz opis urządzeń 
w takowym, 


d) poświadczenie zamieszkania, 

e) dowód przydziału lokalu przedziębiorstwa 
przez władzę kwaterunkową. 

4 Osoby, które prowadzą obecnie przedsiębjor- 
(stwa gastronomiczne w znaczeniu wyżej okre 
ślonym, a nie złożą podań o nózielenie koncesji 
w terminie wyżej wskazanym — winny dnia 17 
czerwca 1946 r, przedsiębiorstwa swe zamknąć, 
a jeżeli tego nie uczynią — nastąpi niezwłocznie 
przymusowe zamknięcie, takowych z mocy art. 
6 lit. b) cyt. dekretu, Niczaleźnie od tego winni 
bedą ukarani w trybie administracyjnym z arl, 
126 prawa przemysłowego (Dz, U, R, P. Nr 53/27 
r. poz, 468 w brzmieniu ustalonym w Dz, U. 
R. P. Nr 40/34r . poz. 350), przewidującego ka- 
ry do 14 dni aresztu włącznie. 


Tym samym karom ulegną winni zamieszcze 
nią w podaniach danych=niezgodnych z prawdą, 

Łódź, dnia 24 maja 1046 rokn. à 

7 Zarząd Miejski w Łodzi. 
0 SERY OWCZE 
MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) , 

„Otwarte dla zwiedzających w dni powszed- 
nie: zą wyjątkiem poniedziałków od godzin; 
1! do 17, w niedzielę i święła od 10 do 13, 
MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 

(Park Sienkiewicza) 


Wystawa obiazów Br,- Kopczyńskiego pod 
tytułem; „600 letnia Warszawa w Przededniu 
Zbrodni Niemieckich 1039—1946 roku“, 
Wystawa otwarta w godz. gd 10—13 į od 
15—19 w niedziele į Święta od godz. 10—13, 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
(w Łodzi, Pf. Wolności 14) 


Otwarte codziennie jątkiem je- 
Gziałku od godz. 11 ary aloe i Święta 
do 10 do 13, 


Śmierci — Ela zmienia nagle swoje posta- 
nowienia. . 

Napróżno wieczorem czekał potem na 
nią dżentelmen w czarnym huzarskim mun 
durze. A kiedy — znudzony czekaniem — 
spytał potem portiera o „tę cudżoziemke z 
pokoju Nr. 52“ odpowiedziano mu, że 
„Stara dama wyjechała już tak, że wszel- 
kie oferty zakładu pogrzebowego „Concor- 
dia“ w sprawie pochowania jej w Ostendzie 


rzy zaki/ają ludzi. Ja jestem wybitnym pa-Psą zupełnie nieaktualne". Ę 


cyfistą, ja tylko grzebię umarłych i uła- 
twiąm im, „ażeby faz na zawsze znaleźli 
pokój.. Dziś naprzykład o dziesiątej wy- 
prowadzamy na miejsce wiecznego odpo- 
zynku pewną wdowę po trzech małżon- 
kach, która żeglując długo po niespokojnej 
fali żywota, po wielu zawodach i gory-| 
czach zazna wreszcie ukojenia, 

Te ostatnie słowa wypowiedział „hu- 
zar śmierci“ nie bez pewnej zarozumiałości, 
jakgdyby rzeczywiście zajęcie jego zależa-| 
jo do najbardziej zaszczytnych w Świecie. 
Niemniej pani Kamm miała nieco odmien- 
ne w sprawie tej poglądy. 

Owszem ubóstwia ona każdą ekscen- 
tryczność, -pasjonuje ją wszelka oryginal- 
W tym nak wypadku jest zdeto- 
na. Bynajmniej nie rozpłomienia jej 
przeświadczenie, że te same ręce, które ją 
pieszczą parę godzin temu wkładały do 
trumny zmarłego na uwiąd starczy emery- 


Przyjrzała się bliżej jego mundurowi i| ta, a za chwilę znów oddadzą ostatnią po- 


shire starej wd , po trzech mężach. 
B->wnrzecznie jako motyw powieściowy 


jest to nie tuzińkowe, w praktyce jednak 


Ela Kamm; która również wypiła więcej 
niż trzeba, zarzuca mu ramiona na szyję. 
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zie nie nosisz ostróg? 
— Ostróg? — zrobił wielkie oczy. — A 


Adres Redakcj:  Agfumistracji: Łódź, 
*__ Redaktor przyjmuje codziennie 
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numerach niedzielnych į świątecznych — 20 proc. drożej. 


„ Choć wiec przed chwilą przysięgała, że 
chać go będzie odtąd wiernie do samej 


Pinżrk< wska 102a. Telefony: 129-18, 137-47. 
od gadz 16--18. tel 12:60. 


Poczym z sercem Ściśniętym „odszedł 
dziarski zazwyczaj posługacz pogrzebowy 
w nieutulonym żalu wspominając pięć 
wczoraj spożytych dań, trzy wypite flaszki 
wina, oraz pikantny deser. , 

Pani Ela nie zapomniała też tak prędko 
junackiej jego postawy i huzarskiej bra- 
wury. 

Potem poznała Gastona, eleganckiego for 
dansera w jedfłym z lokalów Nicei. Ten 
nie miał wprawdzie tak marsowej postaci 
jak tamten dżentelmen w huzarskim mun- 
durze, ale umiał nosić smoking z nienagan- 
ną gracją, pięknie tańczyć rumbę i jeszcze 
śliczniej prawić komplementy, 

Nazajutrz po poznaniu, siedząc z nim 
w barze i pijąc. kolorowy coctail łódzka fa- 
brykantka spojrzała mu głęboko w oczy. 
a potem trąciwszy się z nim kieliszkiem, 
westchnęła dramatycznie 

— Jest pan nikczemnikiem! Ukradł mi 
pan coś, co było mi zawsze najdroższe, 

Gaston zbladł lekko. h 

— Nie rozumiem pani? Jak pani śmie 
póządzać mnie o kradzież? 
Qtoczyła go pulchnym ramieniem. 


(D: «. n.) 
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